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M O N I T O R
Na R . P . 1777.

Kro, LXXXVI. 

Dnia 25* Października
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Widzieliśm y mi  przefzfyfti Moni­
torze, JSſ. L X X X ltf>  iak w iele  

nam Stwórca dobrddzieyftw* wy­
świadczył: Bądzrnyż więc wdzięczne** 
mi tak dobremu Panu: komuż bo­
wiem wdzięczrtemi będziem, ie że l i  
iemii Wdzięczność odniowiemy? ja­
kież nas zn iew olić  potrafią dobró- 
d z ie y fiw a , i e i e t i  na tak w ie lk ie , 

Ooo które
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które dla nas u c z y n i ł , nieczuli ie5 
fteśmy ? komuż przypiſzemy zdrowie,  
ktorego z a ży w a m y ; źrzodfo ż y c ia , 
które nas ożywia* ieżeli przeczemy że 
Bog ieft Sprawcą nafzey iftności, o  
Jktorey zachowanie codziennie go pro- 
f iem y. Zachęcając ludzi do wdzię­
czności , zachodzi tu razem ich y / 
Boftwa ſprawa. Boftwo -w prawdzie  
niczego nie potrzebuie, niepodległość  
Jego od ſam ey nawet żądzy go uwalnia, 
chęciami atoli nafzemi przypodobać mu 
iię możemy. A niech duch niew dzię-  
czności nie przywodzi nas do ſzu- 
kania w ym ów ek w ułomności y nie-  
doftatku naſzym, podaiąc nam te fto- 
wa: coż m ogę uczynić, iak im źefpoſo-  
bem trzeba fię wziąć do okazania ſw ey  
•wdzięczności Naywyżſzemu Rządz- 
cy świata? próżne pozory! nic nas 
wym ówić nie może. Choćbyś b y ł ła­
komym, chęci ſerca nic nie koſztuią: 
L eniw ym , w dzięczność  nie ieft pracą. 
Mozeſz wypełnić wſzyftkie tw e o b o ­
wiązki w tymże ſamym czafie, gdy ie

na
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na fiebie zaci§gafz. Poznawać ſzacu-  
nek dobrodzieyftwa, ieft t o ,  co za­
wdzięczać.

Bog zna liczbę y właſność w ſzy-  
ftkich iefteftw, które ftwórzone bydź 
maią, y zachowuie u fiebie wzory  
wfzyftkich rzeczy. T e  wzory, czy mo­
d e le ,  które Flato ideami nazywa, ſ% 
nieśmiertelne, nie odmienne, niewy­
czerpane. Ludzie na przykład iedni 
po drugich naftępnie umieraią, ale 
czlow ieczeńftw o, wzor o v ,  w edle  
ktorego byli ftworzeni, trwa zawſze. 
Zbiór wſzelkiego gatunku przyczyn  
znayduie fię w św iec ie .  Dziaiaiącą 
przyczyną ieft-fam  b o g ,  materyalną 
ieft to wſzyftko, z czego  świat był 
ftw orzony, formalną, ieft poftawa y u-  
iożetiie części iego, wzorową, ieft myśl 
Bolka, która byia wzorem tego wiel­
k iego  y  wſpaniałego dzieła; finalnj 
czy oftateczn§, ieft pobudka, którą 
b o g ,  ftwarzaiąc świat, przed fię wziął. 
Pyta ſz ,coż  to ieft za pobudka? Odpo­
wiadam: że dobroć Bolka ieft p r z y ,

czyną
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czyną {tworzenia świata, b o g  ieft do­
bry, dobroć nje zazdrości ſwoich do- 
ſkonatości, użyczać i e l u b i , z  kąd wno- 
ſ z ę ,  że świat ieft tak dofltonaiym fant 
w  fobie, jak go' tylko b o g  {tworzyć 
iwogi.

Świat ieft Kościołem Boftwa, Ko­
ściołem wfpaniaiym y ſzczegu ln ie  go­
dnym wielkości y Maieftatu Boſkiego. 
Jak ftrafzliwy ieft błąd , mniemać, i e  
tak piękne, tak dobrze ułożone , tak 
trwałe dzieło, może bydź {kutkiem 
trafunku la le  to zdanie nie ieft właści­
w e pofpolftwu, uroiło fię tylko w g ło­
wach niektórych lu d z i ,  którzy fię 
mędrców nazwiſkiem ſzczycą, lecz  w  
tey  mierze bardziey ſą iefzcze niż po- 
ſpolftwo ślepemi, iako fię to iuż do­
w iodło .

Jak tylko pewna, iż ieft tak dobry, 
tak możny, tak mądry Sprawca, który  
ſtw orzyłtak  w ie lk ie d z ie ło ,  iakim ieft  
świąt cały,głupia ieft fądzić,żetak w ie l­
kie Jcfteftwo ftworzywfzy świat, n ie  
dba iuż o ſwe dzieło y zupełnie go  opu-

ſzcza
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ſzcza, Naypod4eyſzy z ludzi rzemie­
ślnik ma ftaranie o Swoim dzie le , a 
wielki Stwórca m iałby naydolkonal- 
ſze  ſwe d z ie fo  zaniedbać? Będzieź 
mogta potomność po dwóch lub trzech  
wiekach temu wierzyć? że za naſzych  
czaſow byli ludzie, Filozofami fięmia- 
nuiący, którzy Opatrzności Bofltiey nie 
przypuſzczali. Znamy to y wiemy, że 
duſza naſza może mieć przezorność 
y  rozſądek w wfafnych naſzych Spra­
wach a nawet y w cudzych; iakże po­
myśl ić można., żen a  tym świecie,1 któ­
rego my ęząftką iefteśmy, wſzyllkim  
przypadek rządzi, y  ze fig żaden rozum  
d o  tego nie mieſza. n ie ie f tże  to niero- 
zum co  m ów ić; człowiek, nieſkoń- 
czenie  maleńka cząftka świata ma ro­
zum, y  przezorność, ale wſzyftko ra- - 
zem y  ſtworca świata tego n ie ma ro­
zumu adi przezorności ? O  toż do ia- 
Jciey zdrożności nierozSądnj nafi nie­
dowiarkowie ſami fiebie przy wodzą 
Pow inniby y  owſzem bydź przekona-  
Demi} żę b o q  czuwanieprzeſtannie nad

nami
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nami, y  że niepośrzednie wſzyftkiemi 
świata częściami włada. N ie  trzeba  
mniemać, że co' tylko na świecie fię 
znayduie, ieft wieczne: iefteftwa ſwą 
całość ſą łaſce Stwórcy winne. Zniko­
m e z ſwey natury, utrzymują fię ty lko  
wſzechmocną ręką ſprawcy, który ie  
u łoży ł.  Trzebaż iefzcze tym dow odzić  
Opatrzność, y  pokazywać, ź e to  w ie l­
k ie  dzieło świata trwać b ez  niey nie  
może: żc porządny b ieg  gwiazd nie 
m oże bydź przypiſany trafunkowi,któ­
ry ieft ślepym y  nieftatecznym po­
czątkiem ,  Świetność ciał niebielkich,  
ich n iezliczona liczba, ich ułożenie,  

^ciągłość ruchu, który ożywia niezmier­
ną rozległość ziemi y  morza, z których 
okrąg naſz Ikłada fię, ſą ty leż  świad­
kami popieraiącemi ftronę wiecznego  
y  arcy-mądrego prawa. Błędne atonii* 
ki przez przypadkowe Okupienie fię 
zebrane, nie mogą tak pięknego ſpra- 
w ić  porządku. Zkądby one wzięły y  wy­
czerpały tę przedziwną mechanikę , 
która po mimo niezmierny ciężar
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ziemſkiego okręgu, utrzymuie go w i-  
ſzący y niewzruſzony w śrzod powie­
trza, gdy tym czaſem atmosfera ufta- 
w iczn ie  fię poruſza, a podczas {traci-1 
wfzy równą wagę, z niepojętą byftro- 
ścią? iak w ody zawarte w wnętrzno­
ściach morza przecedzałyby fię przez  
ziemię tak dalece, żeby fię nie powię­
kszały przez rzeki, które w nie wpły-  
waią ? iak na koniec nayrośleyſze  
ſzczepy wyraftałyby fc naydrobniey- 
ſzych nafion? 1

Ale za co cnotliwi y  dobrzy ludzie 
doznają czafem naywiękſzych n ie-  
ſzczęść, iak ćzafow nafzych Bifkup Por-  
tugallki przez Pombala niewinnie w  
podziemnym lochu oſadzony? Odpo­
w iadam , że poczciwy y pradziwie  
cnotliw y człowiek, złego nie doznaie, 
iedno nie m oże fię zgodzić z  drugim. 
Chociaż bowiem zbrodnia czaſem prze* 
maga, a cnota bywa uciemiężona, nie 
trzeba jednak ztąd wnofić, że n iem aſz  
Opatrzności, y  owſzem to wnieść na­
leży : żc ieft inne życie, ſzęzęśliw e
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dla poczciwych, niefzcżęś i we dla żfycti 
lu d z i .T oteż  to  pomnażało po wfizyftkie 
ćzafy liczbę niedowiarków. Na inne 
•wątpliwości, które w tey  mierze czy­
nić można, porym fię da odpowiedź*


